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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  9. Lutego. —  M o n i t o r  d o n o s i, źe senat p rzy ją ł projekt do 

p raw a w zględem składania przysięgi przez kandydatów  w yborczych.
L o n d y n ,  9. Lutego w nocy. —  Na posiedzeniu dzisiejszem izby niższej 

w ystępow ało  wielu konserw atystów , tudzież lord John  R ussel przeciw  zasa­
dzie bilu przy tu łkow ego , gdy Disraeli i Peelis'ci ty lko bili na niektóre szcze­
g ó ły  w  nim zaw arte. Bill jednak ten przeszedł głosam i 299  przeciw  99.

L o n d y n ,  10. Lutego. — Z K alkuty donoszą urzędow nie pod dniem 9. 
S tycznia, że naczelny w ódz sir Colin Campbell obsadził miasto F urukabad , po­
łożone w północnozachodniej stronie Luknow a. Nepalskie w ojska posiłkowe 
obsadziły pod dow ództw em  Ju n g  B ohadura miasto G orukpoore, na w schód 
od Fyrazabadu . S tra ta , k tó rą  ponieśli A nglicy i ich sprzym ierzeńcy, była nie 
wielka.

Z  K antonu donoszą pod dniem 29. G rudnia, źe dnia poprzedzającego w y ­
lądow ało tam 4 6 0 0  A nglików  i 900  F rancuzów , k tó rzy  o godzinie 9. z rana 
zdobyli m ury  i w zgórza obsadzili w śród miasta. O pór stawiali Cbińczykowic 
słaby i m iasto mało uszkodzone zostało.

W iadom ości, które T i m e s  z Indy i pozamieszezał, brzm ią pomyślnie. W e ­
d ług  nich trzym ał się jeszcze jenera ł O utrara w  A lum bagu.

B e r l i n ,  11. Lutego. — Najj. Pan raczy ł nadać radzcy obrachunkow em u 
M e t z k e  p rzy  instytucie morskiego handlu  w  B erlinie, ty tu ł tajnego radzcy 
obrachunkow ego. __________________

B e r l i n ,  10. Lutego. —  S t a a t s a n z e i g e r  donosi: W czora j p rzedpo łu ­
dniem o godzinie H e j miało zaszczyt 4 8  dziewic berlińskich pow itać dostojnych 
m łodożeńców  na zamku królewskim i doręczyć poezyą oddeklam owaną. J. kr. 
w . księżna odebraw szy z rąk  jednej dziewicy poezyą u łożoną na tę uroczystość, 
podziękow ała przem awiającej do n ie j, potem  panna N aunyn  obróciła się do 
J . kr. księcia i składała Jem u życzenia. K siąże podaw ał w inszującym  damom 
rękę  i dziękow ał za w ynurzone życzenia. N astępnie koło z dam utw orzone 
rozstąpiło  się i w  końcu sali pokazał się podarunek uroczysty , k tó ry  księstw u 
miasto ofiarow ało. N adburinistrz K rausnik poprow adził dosto jnych m łodożeń­
ców  do podarunku i przypom inając s ło w a , k tóre dnia poprzedniego przy  po­
w itaniu  pow iedział w imieniu m iasta, objaśniał znaczenie jego  i zam iar a r ­
ty s tó w . Gdy skończył p rzem ow ę, odezw ał się książę w  te słow a: cieszy mnie 
moi panow ie, źe mam dziś sposobność w yrzec podziękow anie w  mojem i księ­
żny  im ieniu, za radość k tó rą  zgotowaliście nam przy  naszym  wieździe do sto ­
licy. Nie było  podobną rzeczą , podziękow anie w czoraj w yrzec , z pow odu 
głębokiego w zruszenia na widok w spółudziału  nadzw yczajnego, k tó ry  się tak 
ciągle i z takiem gorącem obiaw iał. W  naszej całej podróży  odbieraliśm y do­
w ody czułej p rzychylności, ale uroczystość w Berlinie by ła  godnem zakończe­
niem i dla mnie i dla mojej żony pozostanie zaw sze w niew ygasłej pamięci. 
T en  p iękny podarunek , za k tóry  panom zarazem  w ynurzam  najserdeczniejsze 
podziękow anie, będzie dla mnie ręko jm ią , że uczucia te m iędzy nami trw ać 
zaw sze będą.

R ów nie księżna pani w y n u rzy ła  w kilku słow ach serdeczne podziękow a­
nie nadburm istrzow i. Po przedstaw ieniu dam i członków  deputacyi miejskiej, 
zgrom adzenie opuściło salę recepcyi.

J . kr. w . książę i księżna przyjm ow ali w czoraj w południe o godzinie 12 
na zam ku królew skim  pow inszow ania obu izb sejm ujących. N aprzód przem ó­
w ił prezes izby panów  książę Hohenlohe Ingelfingen, a po nim prezes izby de­
pu tow anych  hr. E u lenburg , którego m owa wedle N e u e  P r e u s s i s c h c  Z tg , 
brzm iała ja k  następuje: »izba deputow anych upraszała  o to  odznaczenie, aby 
m ogła w ystąp ić  przed w. kr. w ., aby złożyć św iadectw o najgłębszego uczucia 
tej radości, k tóra w szystkie serca porusza w  całej ojczyźnie z pow odu m ałżeń­
stw a w . k r. w ys. z królew ną angielską. Jak  ró d  orli P ru s  hoheuzolleroskich 
p row adził do chw ały  i szczęścia o jczyznę, tak b łyszczy cały szereg najszlache­
tniejszych kobiet w  pruskim domu królewskim  jako  w zór cnót niewieścich 
w  dobrych  i z łych  czasach. O statnie jeszcze nasze słow o w trw ożliw ej pie­
czołow itości o zdrow ie naszego najm iłościwszego króla umilkło w podziw ianiu 
najw ierniejszego poświęcenia N ajj. Pani w  tym  ciężkim czasie. T o  daje nam 
pew ność, źe w. kr. w y s .n o w ą  perłę do wieńca najszlachetniejszych niew iast p rzy ­
dałeś, którem i pruski dom królewski jes t ozdobiony, będącą zupełną spadkobier­
czynią cnót w szystkich dostojnćj swej matki. Oby Bóg sowicie pobłogosław ił 
zw iązek waszej kr. w  i oddalał cierpienia wszelkie i ciężkie doświadczenia, 
ow oź je s t gw iazda nadziei, na k tó rą  z zaufaniem patrzym y p rzy  naszych ż y ­
czeniach błogosławieństwa.®

J. kr. w . książę F ry d e ry k  W ilhelm odpow iedział m iędzy innemi na tę  
przem ow ę obu prezesów , źe niepodobna m u by ło  p rzy jm ow ać deputacye obu 
izb sejm ujących , owszem stało się dla niego po trzebą w yrzec wobec w szy st­
kich członków  reprezentacyi sejm ującej, ja k  błogiem uczuciem przejm ow ał go 
udziai w szystkich w przyjm ow aniu  i w itaniu go w raz  z m ałżonką.

— N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  N o r d  donosi, źe R osya  ponow iła 
przez sw ego posła barona U ngera S ternberga usiłow an ia , aby  gabinet duński 
ustąpił w spraw ie z gabinetami niemieckiemi o księstw a należące do zw iązku 
rzeszy niemieckiej i w ym ierzy ł im spraw iedliw ość.

Z P a ry ża  donoszą, źe zamach na życie cesarza pociągnął za sobą jeszcze 
oprócz p raw  rep resy jn y ch , zmianę niektórych urzędników . T ak  m inister sp raw  
w ew nętrznych  pan Billault podał się do dym isy i, k tó rą  też p rzy ję to . Jakie 
pow ody skłoniły  go do tego k r o k u , tego nie m ożna w yczytać z  dzienników  
i tylko się dom yślać można z okólnika jego  następcy, i i  niedosyć energii oka­
zyw ał. Jenerał Espinasse jego  następca pow iada do prefektów , źe trzeba w o­
dze trzym ać krótko, bo ludzie niespokojni dyba ją  ty lko  na sposobność do za- 
w ichrzenia publicznej spokojności.

Poczta ostatnia lewancka przyw iozła  bardzo ciekawe w iadom ości, z k tó ­
rych  dw ie głow nie uderzają  naszą uw agę. N aprzód  P o rta  sposobi w ielką w y ­
p raw ę do H ercegow iny i przytem  okazuje w ielką ochotę do odw iedzenia Serbii, 
a więc do mieszania się w sp raw y  w ew nętrzne tego państw a. D ruga w iado­
mość je s t dla tego charak te ry styczną , iż R osya po sw ojem u tłum aczy  przepisy  
trak ta tu  paryskiego pod względem  neuturalności m orza Czarnego.

W ielki książę K onstanty  w ydał rozporządzen ie , aby m ajtkow ie z daw niej­
szej floty rosyjskiej byli przeniesieni na o k rę ty  handlow e, bez zniesienia ich 
obow iązków  w ojskow ych , k tóre ich w iązały  z arm ią rosy jską .

B ędą zostawali w  zawisłości od dow ódzców  flo ty  na m orzu C z a rn e m ia b y  
się mogli oddaw ać nadal ćwiczeniom żeglarskim  i w o jskow ym , m ają być  ok rę ty  
kupieckie zaopatryw ane w broń i arm aty. Skutkiem  tego w kró tce pojaw i się 
na m orzu Czarnem rosy jska flota daleko w iększa i s traszliw sza, aniżeli by ła  ta, 
k tó rą  częścią spalono, częścią zatopiono w porcie sewastopolskim .

i&ostfa.
Pierw sza gubernia środkow ej R osyi, k tóra poszła za przykładem  szlachty 

polskiej w Litw ie i odpow iedziała życzeniom cesarza co do zniesienia poddań­
stw a w ło śc ian , czyli w edług urzędow ego w yrażenia  co do p ław dy  losu w ło ­
ścian, je s t niższonow ogrodzka. Dziennik m inisteryum  sp raw  w ew n. podaje 
akta tyczące się tego w ypadku , przez to  budzące w iększe jeszcze zajęcie, iż 
między innemi zaw ierają dosłow ną osnow ę podania szlachty w raz  z w szystkiem i 
podpisami, Podanie to podpisane 10. S tycznia brzm i: »Szlachta gubernii n iź-
szonow ogrodzkiej w ysłuchaw szy  na zgrom aezeniu gubernialnem  odczytanych 
sobie resk ry p tó w  cesarskich do jen e ra ł gubernatora  grodzieńskiego, wileńskiego 
i kowieńskiego i do jenerał gubernatora petersburgskiego, odpow iadających na 
podanie właśsicieli ziemskich z gubernii w ym ienionych , po jęła  ze sk ry p tó w  
tych  z g łęboką w dzięcznością w ielkoduszne zaufanie jakie  cesarz szlachcie ty ch  
gubernii okazał. S tara jąc  się zzw sze w spierać w zniosłe i dobroczynne zam iary 
sw ego kochanego m onarchy, oświadcza jednom yślnie szlachta gubernii niższo- 
now ogrodzk ie j, iż gotow a je s t poprzeć życzenia J . C. Mci i jego  w olę spełnić 
w edług  zasad jakie naznaczyć raczy*. T u  następu je  130 podpisów.

T o  podanie szlachty przedstaw ione zostało przez m arszałka szlacheckiego 
cesarzow i, k tó ry  w  skutku tego w ydał 5. S tycznia re sk ry p t do gubernatora, 
aby ośw iadczył szlachcie niźszonowogrodzkiej zupełne zadow olenie m onarchy  
z pow odu je j gotow ości do wspierania zam iarów  rząd u  i upow ażnił j ą  do za­
wiązania komitetu m ającego obradow ać nad polepszeniem losu włościan. R e ­
sk ry p t kończy się temi s ło w y : »Gdy w ten sposób udzielam szlaczcie niźszo-
w ogrodzkiej środków  do ulepszenia i uporządkow ania w ed tug  je j w łasnego ż y ­
czenia stosunków  w łościańskich, na zasadach przezczem nie w skazanych , —  
przekonany jes tem , iż szlachta w zupełności uspraw iedliw i zaufanie jakie  w  ty m  
stanie położyłem  w zyw ając go do w spółdziałanie w  tak ważnej sp raw ie , k tó ra  
p rzy  pomocy bożej a oświadczonem w spółdziałaniu szlachty pom yślnie zakoń­
czoną zostanie.*

T ak  brzmienie tego resk ry p tu  w jego w ydaniu  dow odzi, iż rząd  stara  się 
popchnąć szlachtę ro sy jską  do naśladow ania szlachty  polskićj z L itw y . In - 
strukeya m inistra spraw  w ew nętrznych  załączona do re sk ry p tu  cesarskiego je s t 
podobnej osnow y ja k  instrukeya dana jen e ra ł gubernatorow i petersburgsk iem u; 
male m iędzy niemi różnice w skażem y później.

T o  w dziennikach, to  w tow arzystw ach  rosyjskich  objaw ia się coraz sil­
niej i głośniej życzenie, aby narady zgrom adzeń i kom itetów  szlacheckich, ma­
ją c y c h , w  sku tku  re sk ry p tu  cesarskiego, obradow ać nad zniesieniem poddań-
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stwa i polepszeniem stanu w łościan, były  jawne. Opinia żąda pod tym w zglę­
dem, aby: albo posiedzenia b yły  publiczne, albo teź m owy i rozprawy steno­
grafowane i publiczności udzielane. W ątpią jednak, aby rząd juz teraz tak da- 
eko iść zamierzał i na krok ten zezwolił. ■ • » ■

Jawność jednak obrad, szczególniej zaś jaw ność postępowania sądowego 
ma licznych i silnych stronników. Utrzymują oni, iź reformacya sądownictwa 
i sprawiedliwość w sądach nie może być zaprowadzoną bez jaw ności postępo­
wania sądowego i bez poddania sędziów  pod sąd opinii publicznej. Stronni­
ctwo to oświadcza się także coraz cłośniej za  ̂ wprowadzeniem sądów przysię­
głych . Zdanie ich co do zaprowadzenia sądów  przysięgłych podziela bardzo 
wiele osób w ysokie godności piastujących, z tem jednak ograniczeniem, iź 
uważają dzisiaj za stosowne zaprowadzenie jedynie sądów przysięgłych w Mo­
skwie, Petersburgu i innych większych miastach 5 co zas do miast mniejszych, 
czynią te tylko uwagę, iź ludność w  nich nie jest jeszcze do tego stopnia w y ­
kształconą, aby mogła dostarczyć stosowną liczbę osób do sądu przysięgłych.

  R u s k i  I n w a l i d  w  artykule o zamachu na życie cesarza Napoleona
nastaje szczególniej na ustawę angielską, dającą schronienie i przytułek na 
ziemi angielskiej dla wszystkich w ychodźców  politycznych; utrzymuje on , ze 
konieczność wymaga, a b j ustawa ta była zniesioną. '

— P s ż c z o ł a  p ó ł n o c n a  zamieszcza list z Trebizondy, donoszący, iż 
handel niewolnikami a szczególniej niewolnicami z Czerkasyi do Konstantyno­
pola, który to handel powstał na nowo po rozpoczęciu wojny wschodniej, 
wzrasta ciągle do coraz w iększych rozmiarów, gdyż z powodu otwarcia por­
tów  czarnomorskich dla wszystkich okrętów , zaprowadzenia wolności handlo­
w ej, a wreszcie z powodu zmniejszenia floty rosyjskiej na morzu Czarnem, 
odjęto R osyi możność wstrzymania tegoż zbrodniczego handlu. W  liście z S y ­
beryi podanym przez tenże sam dziennik, czytam y, iż z zachodniej Syberyi 
przewieziono wiele dział i znaczne zapasy amunicyi do wschodniej Syberyi 
a mianowicie do krainy nadamurskiej.

W  dziennikach będących organami stronnictwa starorosyjskiego, znajdu­
jem y często artykuły uderzające na manię podróżowania za granicę; dzienniki 
te czynią nawet rządowi w yrzuty, iż nietylko pozw ala, ale zachęca do tych  
podróży, na których tysiące R osyau trwoni tylko za granicą pieniądze z kraju 
w yw ożone, a przyw ozi z obczyzny obce zwyczaje i m yśli, niewiele zaś do­
brego. Dziennikom tym odpowiedział niedawno I n w a l i d ,  broniąc rozporzą­
dzeń rządowych, i utrzymując, iż z pozwolenia podróżowania za granicę, ko­
rzystało szczególniej m nóstwo młodych w ojskow ych, ów  »kwiat narodu," a z za­
granicy przyw iozło mnóstwo pożytecznych wiadomości i wynalazków. Lz.

, ,7
P a r y ż ,  6. Lutego. —  Pan Billault otrzym ał żądaną dym isyą. W yp a­

dek ten ma być w  związku ze zamachem z 14. Stycznia Następcą jego mia­
nują Pana Laity, Persigny^ Morny, Rouland (ministra wychowania) i pana 
R oyer (ministra sprawiedliwości. Mówi ą ,  źe i prefekt policyi i letri z łozy ł 
sw ój urząd. M ówią o utworzeniu ministerstwa policyi z panem tarher na 
czele. Żałułą powszechnie, że pan Billault z administracyi w ystąpił. B y ł on 
od roku 1850  ministrem spraw w ew nętrznych, na miejsce pana Persigny, 
który udał się by ł do Londynu jako ambasador francuski. Przed ro­
kiem 1841 był pan Billault adwokatem w  prowincyi. Po rewolucyi lutowej 
obrany członkiem zgromadzenia narodowego odznaczył się w ym ow ą. W  zgro­
madzeniu prawodawczem, którego był członkiem, łączył się z partyą konser­
w atyw ną i był 1851 członkiem obranej w ówczas od księcia prezydenta komi- 
syi doradczej. A ż do objęcia ministerstwa spraw w ewnętrznych był ministrem 
budowli. Billault uchodzi za bardzo zręcznego administratora i nader znamieni­
tego męża stanu. Cesarstwu był on arcy uległym. Jest on senatorem.

  Gazeta urzędowa piemoncka donosi, że poseł francuski przy dworze
turvńskim otrzymał w rozmowie z hrabią. Cavour najbardziej zadowalające za­
pewnienie co do strzeżenia wychodźców. Rząd sardyński szczególniejszą zwróci
baczność na paszporty.

—  I dzis ie jszy  o św iadcza  C o n s t i t u t i o n n e l ,  ze p r a w o  n o w e  r e p re sy jn e  
w y m ie rz o n e  jes t  p rzec iw  d e m a g o m o m , nie zaś sa lonom  o p o z y c y jn y m .  R z ąd  
chce ty lk o  zabezp ieczyć  spo łeczeńs tw o  przec iw  w iecznym  je g o  w rogom .

  W  departamencie Cher przyaresztowano kilkanaście osób, należących
pono do tajnego tow arzystw a. , , . , •

(K or. C%.) P a r y ż ,  1. Lutego. —- Ostatniej środy dnia 26. cesarz dając 
obiad dla księcia Lichtensteina, zaprosił nań między innymi pana Drouin de 
L huys, z którym parę lat temu się rozłączył. Pan Drouin de L huys był ż y ­
w ym  stronnikiem przymierza z A ustryą i nieufnym względem Anglii podczas 
w ojny krymskiej. Zaproszenie pana Drouin de L huys, nie miało barwy po­
litycznej. Hrabia W alewski nie by ł na tym obiedzie. Ks. Lichtenstein przy­
jechał do cesarza, do monarchy i w interesie obchodzącym wszystkich monar­
chów , a nie w żadnej misyi politycznej. Cesarz wiele rozmawiał z panem 
Drouin de Lhuys i j egu żoną. B ył to pierw szy ambasador jego polityki w  Lon­
dynie i p ierw szy minister. ......................

M o n i t o r  ogłasza dalej przesłane adresa. Adresa armii najwięcej zawsze 
zajmują, bo wyrażają wierność dla dynastyi napoleońskiej i niechęć do Angin. 
Dzienniki rządowe popierają i uzupełniają adresa. C o n s t i t u t i o n n e l  mówi, 
źe jeżeli Anglia nie da zadośćuczynienia Francyi, będzie można ją przyrównać 
do gór Tessalii i Czarnogóry, będących gniazdem zbójców. La P a t r i e  przy­
pominając, źe roku 1792. Pitt wydalił z Anglii exrainistra de Narbonne, dla 
tego, źe nie chciał odkryć słabych stron Francyi, pyta się dla czego dziś A n­
glia nie może w ynaleść prawa na wydalenie spiskujących emigrantów. C zy­
tając adresa, artykuły dzienników rządowych i odpowiedzi l  i me s a ,  zdawa­
łob y  się, źe chwieje się zachodnie przymierze, ce cesarstwo i Anglia, oparte 
na odmiennych zasadach, żyć  z sobą nie mogą. Niebezpieczeństwo zerwania 
jest istotnie nie małe i to niebezpieczeństwo pow iększy się z przyczyny praw 
represyjnych, które izby francuzkie uchwalą, ale jestem przekonany, ze ani 
Francya ani Anglia nie dadzą umyślnego powodu do zerwania,, źe zerwanie 
może sprowadzić sama różność zasad, sama fatalność. Cesarstwo w ie, jakie 
skutki pociągnęłoby za sobą zerwanie z Anglią i jawna meprzyjazn 
dzienników angielskich. Anglia radaby była może nic z zerwania, lecz z za­
mętu w e Francyi, aby Francya, która dościgła w  bogactwie Anglię za 
cesarstwa, wróciła do nieudolności w  jakiej się znajdowała za Ludwika

Filipa, ale cięży na niej powstanie indyjskie, ambarasuje ją  brak rekrutów, 
wycieńczają ją  ogromne wydatki na Indye. W szystkie rodziny angielskie na 
powstaniu indyjskiem ucierpiały; mało ich jest tej zimy w  Paryżu i mało która 
u siebie przyjmuje. Panuje przekonanie, źe parlament zw ołany na dzień 4. b. 
m , da mimo opozycyi T i m e s a  zadośćuczynienie cesarstwu, źe zrobi coś prze­
ciw emigrantom lub spiskowym , jak zrobią Belgia, Szwajcarya i Piemont. Czy 
to sprowadzi zupełny skutek? to inna kwestya. Wiadomo już dzisiaj, źe gra­
naty, które posłużyły  do zamachu dnia 14. z. m., b y ły  sprowadzone z Anglii 
do Francyi, bez naboju, jako aparat nowego wynalazku gazowego.

Adresa armii i zapowiedziane prawa represyjne bardzo Paryż zajmują. 
Armia ma nienawidzić orleanistów, ma pamiętać rok 1848. i ma lekko trakto­
wać skrofulicznego, jak ma m ów ić, hrabiego Paryża. Gdyby^ znalazła się 
w potrzebie decydowania o losie Francyi, zapewniają niektórzy, źe obróciłaby 
się prędzej do hrabiego Chambord, pamiętając, źe rewolucye francuzkie nie 
tyle sprowadził naród, ile kłótnie i rozdział paoującćj familii. Orleaniści mają 
rachować na niezgodę armii i zwracać oko na Lamoriciera; republikanie cheł­
piący się źe w miejsce barykad wynaleźli granaty, mają rachować na kabałę, 
na traf, na szał tak narodu jak armii. Omylą się. Armia pozostanie niezawo­
dnie jedną, cokolwiek m ogłoby nastąpić.

A ns/M a,
L o n d y n ,  6. Lutego. —  M o r n i n g  P o s t  zapewnia, źe bil, który w  po­

niedziałek rząd w niesie, nie ograniczy wcale wolności cudzoziemcom, skoro 
tylko nie uchybią prawu. Każdy, który spiski knuje przeciw cudzoziemcom 
i zamierza spełnić morderstwo za granicą, będzie m ógł być oskarżonym w  myśl 
nowego bilu. Przysięgli będą sądzić, i zdaje s ię , źe cudzoziemcowi służy  
praw o, jak w innych razach, odwołać się do Jury de medietate linguae (t. j. 
źe połowa przysięgłych składać się będzie z cudzoziemców, połowa druga 
z krajowców). Takie postępowanie, mówi to pismo, jest w  każdym razie w ol- 
nom yślniejsze, niż gdyby spisek w  celu zamordowania zrobiony uważano za 
prosty zamach zbrodniczy, w którym to razie akt wydania cudzoziemca przy­
szedłby do wykonania, albo gdyby doradzono akt A lien, podobny do propo­
nowanego w r. 1848 , na mocy którego cudzoziemca może być z kraju w yda- 
louy na samo podejrzenie. Z mniejszą ufnością wygląda A d w e r t i s e r  nowego 
prawa. Boi się , aby nie Zawdzięczało ono sw ego istnienia więcej naciskowi 
zewnątrz, niż wewnętrznćj konieczności; bardziej się jeszcze trw oży, aby mo­
carstwa zagraniczne, nie zadowolone tem, co im zezw olono, nie żądały od 
Anglii coraz w ięcej, i żeby stąd nie powstały obostrzenia bez liku. — D a i l y  
N e w s  odwołuje się na orzeczenia lorda Campbella i lorda Brougharaa, którzy 
obadwaj oświadczyli byli w  izbie w yższej, źe prawo istniejące całkiem za­
spokaja.

I z b a  w y ż s z a  postanowiła 5. Lutego na wniosek lorda Granville prze­
słać królowej adres z powinszowaniem zaślubin księżniczki królewnej z księ­
ciem pruskim. T o samo uczyniła izba niższa w  tyra dniu na wniosek lorda 
Palmerstona, który między innemi powiedział, źe często jest losem księżniczek 
i książąt, źe zamęście ich jest tylko politycznym węzłem. Łączą się przy o ł­
tarzu, nic o sobie nie wiedząc, chyba to co niepewne i dalekie wieści oprzymibtach 
duszy i serca zw iastują, i nic więcej nie widzą, jak tylko słabe podobieństwo 
oddane w  miniaturze. Królewska para, o której m ówię teraz, była szczęśli­
w szą , znała się ona przez dłuższy czas. Miała dość czasu, uszanować 
nawzajem obopólne talenta sw oje, jakiemi się odznaczają. T o  poznanie 
wzajemne charakteru i opierający się na nim szacunek —  jestem przekonany —  
stanie się najpewniejszą podstawą ich przyszłego powodzenia i rękojmią najle­
pszą każdego domowego szczęścia, którego w szyscy Ich Królewskim Mościom 
życzym y. Po przyjęciu jednom yślnie adresu pow stał Roebuck i pyta się, 
czyli między rządem angielskim i francuskim toczyły się jakie tranzakeye co do 
aktu Alien, i względem jakiej części angielskiego prawa karnego. Ze to pytanie 
stawia, prawi mówca, nie może zadziwiać. Trzeba tylko w M o n i t o r z e  
czytać adresy. Że w ow ych adresach wyrażono wielkie oburzenie nad zama­
chem, nie uderza wcale, i gdyby adresy te nie b y ły  się dalej posunęły, byłby  
on najpierwszym, któryby im oddał sprawiedliwą pochwałę. Oskarżenia, jakie ze 
strony wojska francuskiego przeciw Anglii podniesiono, są właśnie tą rzeczą,
0 którą mu chodzi. Monitor nie jest pismem zwyczajnem, jest on organem urzę­
dowym  rządu francuskiego tj. cesarza. Pułkownik pułku francuskiego domaga 
się, aby go poprowadzono na jaskinię zabójców, na A nglią; to stoi w  Monito­
rze, i to jest wyrazem cesarza francuskiego. Chce on teraz sw e własne w ynu ­
rzyć zdanie. Cesarz Francuzów miota na Anglią oskarżenie, źe jest jaskinią sp i­
skow ych, a któż moźelepiej z doświadczenia sw ego m ów ić,niźcesarz sam, wszak­
że to on, używ ając schronienia i gościnności Anglii odgryw ał rolę spiskowego. 
W szakże to on zabił w Bolonii m ęża, który w  wypełnieniu sw ego obowiązku  
sprzeciwiał się jego wylądowaniu, gdy uzbrojony imieniem wielkiego swego  
przodka i oswojonym  orłem tam właśnie w ylądow ał. Z aistenieonjest tyra mężem, 
któremuby przystało podnosić podobnego rodzaju przeciw Anglii oskarżenia.
1 brat cesarza pan Morny, i hr. Persigny podnieśli podobne oskarżenia i w  przy­
tomności Anglików żadna nie następiła odpowiedź. Ludzie, którzy tak spo­
kojnie słuchali pana Persigny, dadzą się tylko przez to uniewinnić, źe nie ro­
zumieli po francusku (pan Persigny, ile wiemy, miał mowę rzeczoną w języku  
francuskim). Nikt ,  mówi dalej p. Roebuck, nie ceni w yżej od niego, przy­
mierza miedzy Anglią i Francyą. Ale honor i pomyślność w yżej jeszcze sta­
wia. Gdyby był w  miejscu pewnych ludzi, byłb y  powiedział panu Persigny, 
źe nic nie jest bardziej obcem charaktzrowi angielskiemu, jak potakiwać zdra­
dzieckim narodom. Tego dowodzi historya angielska od początku aż do końca. 
Dziwi się mocno, źe chcą zmienić prawo co do spisków. Nikt wszakze le­
piej nie wie od cesarza Francuzów, jak mało lord Palmerston przedstawia spo­
sób myślenia ludu angielskiego, Na to odpowiada lord Palmerston: źe rząd 
trzyma się zasady i szanuje ją. Rząd angielski otrzymał przez posła francu­
skiego depeszę od hr. W alewskiego, domagającego s ię , aby rząd chw ycił się stó -  
sownych kroków, któremiby zapobiedz można odnowieniu się podobnych zama­
chów. Depesza ta nie żąda wcale żadnych pewnych środków, do osiągnienia 
tego celu. W  poniedziałek poda on takowe. Niesłusznie, mówi lord Palmerston, 
powstał p. Roebuck na p. Pcrsignego. Nigdzie on nie pow iedział, źe Anglia 
cierpi mord, albo źe opiekuje się mordercami. Odmiany, jakie w prawie zajdą,
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będą w ypływ em  konieczności, a!e nie spow odow ane przez M o n i t o r a .  Na 
francuską depeszę nie odpowiedziano.

L w ó w ,  20. S tycznia, —  Od niejakiego czasu objaw ia się w  sąsiedniej 
R osyi wielki rocb przem ysłow o-przedsiębiorczy. Co chw ila słychać o now ych 
przedsiębiorstw ach, o now ych tow arzy s tw ach , k tóre  się tw o rz ą , a k tó re , to 
w ydobycie bogactw  w ziemi u k ry ty c h , to użycie p rzyrodnich  sił obszernego 
m ocarstw a m ają na celu. N ajw ażniejsze jednak  dla nas i dla naszego kraju  
najużyteczniejsze są owe przedsięb io rstw a, k tóre się p rzyczyniają  do u łatw ie­
nia nam w yw ozu  i połączenia naszej krainy  z g łów nem i siedliskami w yw ozo­
wego ruchu  dla naszych płodów  ja k  np. O dessa na południu , a Gdańsk na pó ł­
nocy. Nasz kraj ma bardzo nieszczęśliwe pod tym  w zględem położenie R oz­
łożony bezpośrednio u  północnego podnóża K arp a t, a  zatem nad źródłam i tak 
potężnych rzek , ja k  W is ła , S a n , B u g , D niestr i P ru t ,  oddzielony je s t od ich 
ujścia całym  m urein granic ściśle zam kniętych i przepisów  tam ujących wszelki 
zw iązek między mieszkańcami z nad źródeł i z nad ujść rzek w zm iankow anych. 
Jeżeli pomnimy, jak i rnch  ożyw iał owe rzeki nasze przed rokiem 1830 i jak  
odtąd  z każdym  rokiem coraz bardziej m alał, aż nakoniec w ostatnich latach 
praw ie u s ta ł, ile to dochodu nasz kraj na tej drodze cze rp a ł, a Ile go ma obe­
cnie, to pojm iem y łatw o, jakićj w agi je s t dla nas żegluga na tych  rzekach. Nie 
brakło też nigdy ńa osobach, k tóre niezm ierną w ażność tego przedm iotu poj­
m ow ały  i wszelkich dokładały sta rań , by  żeglugę na tych  rzekach od w szel­
kich przeszkód uw olnić i m ożliwą uczynić. R ząd  sam kazał sobie ju ż  kilka­
k ro tn ie  przedkładć spraw ozdania i plany dotyczące tego przedm iotu , m yślał 
naw et przed kilkudziesięciu laty  o połączeniu B a łty k u  z morzem Czarnem za 
pomocą W isły , S anu  lub Bugu i Dniestru. Dla czego te w szystk ie prace p rzy ­
gotow aw cze na niczein pełzły i bez sku tku  pozostały , nie w iadomo. Z daje 
nam się jed n ak , iż z tej samej p rzyczyny , z której i kolej żelazna u nas dotąd  
do skutku nie przyszła, chociaż w szystkie inne kraje koronne w szerz i w zdłuż 
kolejami są  poprzerzynane. W szak  dzienniki w iedeńskie, w ystaw iając konie­
czność ograniczenia przedsiębiorstw  p rzem ysłow ych , a szczególnie budow y 
kolei żelaznych projektow anych a naw et ju ż  koncesyonalnych kolei w  Czechach, 
W ęgrzech , S ty ry i, Lom bardyi i t. d ., chociaż tam że ju ż  g łów ne linie istnieją, 
aniżeli w G alicyi, gdzie kolej żelazna przeprow adzona od Oświecima do B ro­
dów , je d y n ą  stanow iłaby łącznię z Zachodem  i linią w yw ozow ą dla p ro d u ­
k tów  krajow ych. Lecz przypuśćm y naw et, źe kolej żelazna b y ła  w ybudo­
w aną do B rodów , a naw et i do C zerniow ic, to  i w tedy  naw et nie zm niejszy­
łaby  się w ażność żeglugi rzecznej.

Pzez połączenie W isły  z D niestrem  kanałem, u tw o rzy łab y  się d roga naj­
krótsza i najw ażniejsza dla k rajów  północno-środkow ej E u ro p y , k tó rąby  co do 
korzyści żadna inna linia p rzew yższyć nie zdołała. Jakkolw iek koleje żelazne 
niezliczone przedstaw iają korzyści dla handlu i p rzem ysłu , doświadczenie uczy, 
iż drogi w odne nic na tein nie tra c ą , gdyż  są  przedm ioty, k tó rych  przew óz 
dla ich objętości i innych przyczyu  nie tak ła tw o się da uskutecznić koleją że­
lazną , ja k  statkiem w odnym  np. d rzew o , budulec, zboże, zw ierzęta i t. d. 
P rzy p a trzm y  się np. W ęgrom . Ze spraw ozdania k tóre izba handlow a i p rze­
m ysłow a peszteńska rządow i p rzed łoży ła , dow iadujem y się , ile p rzyczyniło  
się tow arzystw o  żeglugi parow ej na D uuaju  do m ateryalnego rozw oju  tego 
k ra ju , jak  nagle cy fry  przedstaw iające ruch  na tej drodze tow arów  i p łodów  
z każdym  rokiem ro sn ą , pomimo kolei żelaznej, k tóra  po lew ym  brzegu rzeki 
je s t poprow adzona. A pomimo konkurencyi drugiej kolei żelaznej, k tó rą  po­
prow adzić m ają po p raw ym  brzegu D unaju , żegluga parow a nie myśli wcale
0 ustąpieniu m iejsca, ale owszem w zm aga się nietylko przez koncentrowanie 
sił i rozwinięcie sw ych czynności na w iększą stopę ze strony  pierw otnego to ­
w arzystw a  żeglugi parow ćj na D unaju, ale i przez tw orzenie się now ych tow a­
rzy s tw , szczególnie zagranicznych, k tórym  zniesienie p rzyw ileju  żeglugi na 
D unaju  i oswobodzenie je j na korzyść w szystk ich  narodów  drogę o tw orzy ło .

P rz y  takich w idocznych i jaw n y ch  korzyściach żeglugi rzecznej, a g łó ­
w nie dla k ra ju , k tó ry  tak m ało, czyli raczej żadnych innych d ró g , potrzebie 
odpow iadających nie posiada, m iłą i pożądaną musi nam być każda w iadomość, 
k tó ra  nam ożyw ienie ruchu  na którejkolw iek z naszych w iększych rzek rokuje. 
Dla tego wielką spraw iła radość w iadom ość o u tw orzeniu  się tow arzystw a, 
m ającego na celu zaprow adzenie parow ej żeglugi na dolnym  Dniestrze. S p o ­
dziewać się należy, źe w  takim razie usunięte zostaną przeszkody, które h a ­
m ow ały  rozw ój handlow ego ruchu  na tej rzece i źe to da pow ód w. rządow i 
do zajęcia się na now o planami względem uregulow ania k o ry t i biegu D niestru, 
Sanu  i W is ły , do czego się kraj ty lokrotnie za pośrednictw em  sw ych  legalnych 
o rganów  dom agał, a o co izby handlow e nasze i tow arzystw a gospodarcze nie­
daw no prośby  sw oje zanosiły, będąc o sw e zdanie w  tej mierze ze s tro n y  w. 
rząd u  wezwane. Jakkolw iek wielkie korzyści sp ły n ę ły b y  na k raj, gdyby  te 
p rzy rodn ie drogi raz uregulow ane zostały  i żegluga na nich się rozw inęła, nie- 
zdołają oue jednak  rozw inąć sw ych  w szystkich błogich skutków , k tó rychby  
się po nich spodziewać można, jeżeli im nie p rzyjdzie w  pomoc sieć d róg  sz tu ­
cznych , łączących z niemi odleglejsze lecz żyzne lub pracow itością sw ych 
m ieszkańców  i w yższym  stopniem rękodzielnictw a odznaczające się okolice. Jak 
gościniec g łó w n y  dla wsi nie ma w artości, jeżeli jej z nią nie łączy  droga, po 
k tó rć jby  każdej chwili z łatw ością do niego dostać się m ożna, tak i najsp ła- 
w niejsza rzeka bardzo m ałą m iałaby w arto ść , gd y b y  drogi bite i żw irow e nie 
u ła tw ia ły  do niej p rzys tępu  tow arom  i płodom , które spław ione być mają.

W  tym  w zględzie uczyniono u nas w praw dzie wielki postęp w  przeciągu 
ostatnich ośm iu lat, dzięki niezm ordowanej staranności namiestnika h r. G ołu- 
chowskiego, jednakow oż obaw iam y się , czyli o rag an a , k tórym  prow adzenie 
tej p racy pow ierzone zostało, zrozum iały w  istocie m yśl jego  szczęśliw ą i s to ­
sow nie do niej działały. Jeżeli pod rozw agę weźmiemy liczne reklam acye, 
k tó re  się z różnych  stron kraju  przeciwko poprow adzeniu now ych linij kom u­
nikacyjnych pojaw iły , i to jak  niestósowoie wiele z daw niejszych d róg  zało­
żono, m usim y p rzypuśc ić , iż się i teraz nie obeszło bez kilku i to może g ru ­
bych  naw et pom yłek. P rzy  zakładaniu d róg  trzeba uw agę zw rócić głów nie 
na trz y  punkta. P i e r w s z e  na system  kom uuikacyj tak zw anych k ra jow ych
1 europejsk ich , a na rzeki sp ław ne, kierunek ruchu  przechodow ego i odpow ie­
dnich temu dróch żw irow ych  i kolei żelaznych; po  w t ó r e ,  na centralne pu n ­
k ta  ruchu  handlow ego i przem ysłow ego w każdćj okolicy; a n a k o n i e c  na po

łączenie je d n ą  d rogą  ile możności jak  najw ięcćj miejsc kw itnących  i będących 
siedliskiem czy to p rodukcyi zbożow ej, czy  też rękodzielniczćj lub przem ysło­
wej. U nas cały kierunek wielkiego ru ch u  handlow ego, krajow ego i przecho­
dow ego zw rócony  je s t od zachodu ku w schodow i. O d zaahodu ku  w schodo­
wi p ły n ą  g łów ne nasze rzeki W isła  i D niestr; od zachodu ku  w schodow i p ro ­
w adzą dw a nasze g łów ne bite gościńce, od zachodu ku w schodow i pójdzie ró ­
wnież ow a kolej żelazna, której z upragnieniem  oczekujem y, k tó ra  nam  tak  
niezbędnie je s t p o trzeb n ą , a której od ty lu  lat doczekać się nie m ożem y. 
W szystk ie  zatem poboczne d ro g i, a przynajranićj te , k tó rych  przeznaczeniem  
je s t  u łatw ić ściek ruchu  handlow ego ku ow ym  w zw y ż  w ym ienionym  tętnicom  
onego, pow inny być tak  założone, aby ile możności pod kątem  ja k  n a jp ro st­
szym  w nie w padały . M uszą zatem u nas mieć p r z e w a ż n i e  kierunek od po ­
łudnia ku północy, lub odw rotnie. Jeżeli zaś nie je s t  w  naszej mocy w y zn a­
czyć inny bieg, inne kory to  wielkim strum ien iom , jeżeli p rzy  zakładaniu kolei 
żelaznej g łów ny  w zgląd mieć trzeba na możliwość przezw yciężenia trudności 
z położenia w y n ik a jący ch , na taniość budow y  i kierunek ja k  najk ró tszy , to  
p rzy  budow aniu  bitych gościńców , naw et tak ich , ja k  nasze dw a gościńce tak 
zw ene kom ercyalne, w zdłuż kraju  p row adzące , m ożna i trzeba mieć w zgląd 
na dw a ostatnie pow yżej w ym ienione w arunki. P rzy  budow aniu  zaś bocznych 
d róg  pow inny te dw a w arunki kierow ać praw ie w yłącznie poprow adzeniem  
dr?gi., T ^ a j  bowiem^ nie ta droga je s t najbliższa, k tó ra  matem atycznie je s t  
n a jk ró tszą , ale t a ,  k tóra  w  pew nym  g łów nym  kierunku  łączy  z sobą ja k  n a j­
więcej m ie jsc , czy to hand low ą, czy  też ró lniczopłodow ą lub p rzem ysłow ą 
w ażn o ść , m ających.

P rzy k ład  w yjaśn i to najlepiej. M am y drogę koło L w o w a , k tó ra  łączy  
dw a miasta z sobą d rogą m atem atycznie jak  n a jk ró tszą ; je s t  to d roga ze L w ow a 
do S try ja . Jestźe  to droga rzeczyw iście na jk ró tsza?  Dla m ieszkańców  S try ja  
zapew nie i dla tych , k tórzy  za S try j dalej ja d ą  lub z tam tąd  do L w o w a to  
samo, ale dla w szystkich wsi i miasteczek m iędzy L w ow em  i S try jem  położo­
nych  i cokolwiek ty lko  dalej od gościńca odległych, nie. A  dla czego? O to dla 
tego , ze ta droga poprow adzona ze L w ow a do M ikołajew a, grzbietam i g ó r , 
całkiem n iep rzystępnych  albo ty lko  z mozołem i trudnością  dostępnych  dła p o ­
siadłości w szystkich po obu stronach gościńca leżących , g d y ż  na drogę w y ­
brano w łaśnie linię, k tó ra  na całej p rzestrzeni dziewięcio i p ó ł milowej do 
S try ja  zaledwie trzy  lub cz te ry  zam ieszkałe miejsca p rzerzyna  i najw iększem i 
w okolicy pustkam i się odznacza. G dyby  droga do S try ja  b y ła  poprow adzoną 
na N aw aryą , Szczerzec, D rohow yż ku S try jo w i, b y łab y  się stała dobrodziej­
stw em  dln całej okolicy az po Kom arno, a poprow adzenie drugiego mnićj w ię ­
cej lOtnilowego gościńca od Szczerca przez M ikołajów , R ozdół, Z ydaczów , 
Z u raw no  aż do W ojn iłow a i gościńca do K ałusza, b y łoby  połączyło  ze L w o ­
wem najobfitsze okolice naddniestrzańskie w  tej stronie z stolicą k ra ju  i u k ró ­
ciło d rogę do S tan isław ow a przynajm niej o 10  m il, g d y  tym czasem  droga o -  
becna do S try ja  je s t ciężarem naw et dla rządu , albowiem nietylko źe u trzy m a­
nie je j kosztuje nie wiele w ięcej, aniźeliby u trzym anie gościńca na Szczerzec 
było kosztow ało, ale i n ieprzyuosi tyle dochodu, w yk luczyw szy  najźyzniejszą 
okolicę od użytkow ania z niej, ileby w  ostatnim  p rzypaoku  b y ła  p rzy n io s ła ; 
jeszcze w  ostatnich czasach b y ła  sposobność napraw ienia tego b łędu . P o p ro ­
w adzono drogę bitą z Sam bora przez R udki. Lecz zam iast j ą  poprow adzić 
z tąd  kn K om arnu, Szczercow i i N aw ary i jak o  m iejscom, w  k tó ry ch  się kon­
centruje ruch  handlow y okolicy, poprow adzono j ą  na Lubień i z jednej stony  
na G rodek, z drugiej zaś przez O broszyn, B asiow kę, ku rogatkom  tak zw anym  
Gródeckim. W  tyin^ k ierunku nie by ł ty le  potrzebnym  b ity  gościniec, co 
w pierw szym . Lubień bow iem , O broszyn  i w szystk ie inne miejsca, są  zale­
dw ie o trz y  ćw ierci mili od g łów nego gościńca Gródeckiego odległe, a odległość 
ich od gościńca z R udek na N aw aryę  prow adzącego nie b y łab y  rów nież  w ię- 
k szą; gd y  tym czasem  okolice K om arna, Szczerca i N aw ary i odznaczają się ż y ­
znością ziemi i obfitością p łodów  wszelkiego ro d za ju , k tó re  do tąd  na  lichej, 
uciążliwej podczas sło ty  i deszczów , nieprzebytej p raw ie drodze na ta rg i w  N a­
w ary i, Szczercu i Lw ow ie sprow adzać m uszą. M ów iono iż p rzy czy n ą  tego 
by ła  kolej żelazna ze L w ow a do C zerniow ic, k tó ra  koło N a w a ry i, P u sto m y t 
przez Szczerzec do p ro h o w y ź a  poprow adzoną być  ma. A le na jp rzód  nie je s t 
to rzeczą p ew n ą , ze droga zelazna tam tędy  pójdzie; p o w tó re , je s t to  zdanie 
mylne, źe w tedy bita d roga stanie się tej okolicy mniej potrzebną. Na tak  k ró ­
tkie odległości droga zelazna je s t ko rzystną  jed y n ie  dla osób niem ających w ła­
snych podw odow , ale nie dla miejscowego ruchu  przem ysłow ego i handlow ego. 
Z Szczerca lub N aw aryi nikt nie będzie w oził zboża , siana, słom y itd . koleją 
zclazną, boby go zachód, m itręga czasu i dow óz do kolei, a w e L w ow ie od­
w oź z kolei więcej kosztow ały , aniżeli się może spodziewać zarobku. W re ­
szcie kto jedzie do L w ow a ze zbozem , sianem lub czem innera, ten  liczy na to , 
ze p rzy tem  wiele innych sp raw unków  zro b i, na k tóre  będzie m u trzeba  pod - 
w ody do dom u.

N akoniec niejednemu będzie tak daleko praw ie do dw orca kolei żelaznej, 
ja k  do L w ow a samego ta k , źe ty lko ow i hurtow nicy , k tó rzy  zboże łub inne 
p łody  wielkiemi ilościami zakupyw ać m ogą, by  je  natychm iast dalej w  drogę 
w y słać , korzystać będą mogli z p rzyszłej kolei. Kolej żelazna je s t w ażną dla 
ruchu  osobow ego i handlu na w iększe odległości, ale nie na kilkumilowe. Z tąd  
w y n ik a , źe chcąc, aby zaprojektow ane drogi boczne rzeczyw iście w p ły w  błogi 
w  k ra ju  w y w arły  i do w zrostu  jego się p rzyczyn iły , a  ofiara nałożona na mie­
szkańców  okolicy, k tó rędy  drogi prow adzone być m a ją , dła zebrania kosztów  
na zbudow anie i u trzym anie tychże nie stała się p rz y k ry m , do tk liw ym , czasem 
naw et zgubnym  ciężarem , w ypada koniecznie pow ołać reprezen tacye miejscowe 
do narad nad najlepszem poprow adzeniem  i kierunkiem  tych  d ró g , a niepow ie- 
rzać w ytknięcia i p rzyprow adzenia ich w yłącznie i bez kontroli tak  zw anym  
osobom fachow ym , k tóre najczęściej nie m ają żadnego pojęcia o potrzebach 
k ra ju  i.p o jed y n czy ch  jego  okolic, inaczej cel zam ierzony przez w ysoki rząd , 
aczkolwiek zbaw ienny, nie zostanie dopięty , a nałożony  ciężar klęską będzie 
dla okolicy, i czy wcześniej czy później szkodliwe skutki za sobą pociągnie. Cz.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  11. Lutego o godz. w  p ó ł do dw unaste j. —  Dziś k ró tko  p rzed  

jedenastą  godz. w ybuchnął ogień w  skrzydle wielkiem kamienicy pod Z ło tą  
K ulą na ro g u  ulicy G arbarskiej i Butełskiej. Płom ienie silne ju ż  ogarnęły  dach



cały p rzy  silnie wiejącym wietrze od w schodu , ale znak wczesny dany przez 
bicie w dzw on na wieży kościoła ewanlickiego i alarm trębacza z wieży ra tu ­
szowej wcześnie zgromadziły straż ogniow ą, która w kwadrans owładnęła pło­
mienie za pomocą sikawek, ustawionych od ulicy Butelskiej a głównie sikawki 
zasadzonej na rzece Bociance wpadającej do W a r ty ,  tak źe w tej chwili stoją 
przygaszone krokwie na dachu. Kamienica pod Z ło tą  Kulą od G arbar ocalona, 
tylko dach na skrzydle sig spalił. Ogień jak się zdaje w ybuchną ł  p rzy  zetknię­
ciu się skrzydła  z g łów ną  kamienicą pod Z ło tą  Kulą. Wdzięczność się należy 
s t raży  ogniowej iż wczas stanęła na miejscu pogorzeliska. G dyby ogień 
w  nocy w y bu chn ą ł  i pomoc nieco się opóźniła, mogłoby miasto być na wiel­
kie niebezpieczeństwo narażone. W  tej atoli chwili owładnięto zupełnie żywioł 
płomieni, tak źe niemasz odtąd żadnego niebezpieczeństwa.

Rozmaite wiadomości.
— Urzędowa N e u e  M i in c h .  Z  tg .  zamieszcza obszerny a r tyk u ł  o ucina- 

naniu warkoczy, w którym w ykazuje  jasno  jak  na dłoni: »źe obcinanie w a r ­
koczy nie je s t  ni mniej ni więcej czem innem, jak  now ym  środkiem po dburza­
n ia ,  u ży ty m  przez to przeklęte stronnictwo, które doszedłszy do najwyższego 
swego punktu  u ży w a  machin piekielnych.«

Mr. loterya w Merlimie.
B e r l i n ,  10. Lutego. —  W  dalszera ciągnieniu 2. ki. 117. kr. klasycznej 

loteryi padła g łów na w ygrana  10,000 tal. na nr. 88 ,971 .  3 w ygrane  po 600
tal. na nra 59,299. 68 ,014  i 79,691. 1 w ygrana 2 0 0  tal. na nra 38,793. i 2 
w yg rane  po 1 00  tal. na n ra  55 ,322  i 88,342.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,
Zgromadzenie dnia 10. Lutego 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) nieco mniejszy odbyt, na bieżący miesiąc 3 0 f  
pł., na Marzec 31 }  list., 31 pien., na wiosnę 31} list., i  p ie n /  “

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) żadna zmiana, wypowiedziano 10,000 
kw art,  (bez beczki) 13}—|  (z beczką) na bieżący miesiąc 14} p ł . , na Marzec 
14-’ — }  pł.,  na Kwiecień Maj 15 pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  10. Lutego.

Pszenica 5 0 — 64 tal.
Ż y to  3 7 f —3 8}  tal.,  na L u ty  3 7 } — }  tal., na L uty  Marzec 37 tal., na wio­

snę 3 7 — 3 6 f  tal.,  na Maj Czerwiec 3 7 } — 37 tal.

Ż anna mąka Nr. 0 . i 1. 3 —2T72 tal.
Owies 2 8 — 32 tal., na wiosnę 29 tal.
Jęczmień 3 4 — 40 tal.
Olej rzepiowy 12} tal., L u ty  12} tai., na L u ty  i Luty  Marzec 12} tal., na 

Marzec Kwiecień 12} łal., na Kwiecień Maj 12} tal.
Okowita bez beczki 1 7 } — } tal., na L uty  i L uty  Marzec 17} — } tal., na 

Marzec Kwiecień 1 7 f  tal., na Kwiecień Maj 18} tal., na Maj Czerwiec 18}— f  
tal., na Czerwiec Lipiec 19-j-\— } tal-

S z c z e c i n ,  10. Lutego.

Pszenica 5 4 } — 58 tal., na wiosnę 6 0  tai.
Ż y to  35 tal. na wiosnę 357} tal., na Maj Czerwiec 36  tal., na Czerwiec 

Lipiec 3 7 } — 37 tal.
Olej rzepiowy 12 tal,,  na Kwiecień Maj 12} tal.
Okowita 2 22  proc., na Luty  Marzec 21}  proc., na wiosnę 2 0}  proc.

Przybyli do Poznania 11. Lutego.
B A Z A R .  P ro b .  K le in e r  z D u p in a ,  lir. K w ile e ld  z  K o b y ln ik ,  J a r a c z e w s c y  z J a ra c z ew a ,  

W o ln ie w ic z  z Dembicza ,  T a c z a n o w s k i  z K u c zk o w a ,  S aw ick i  z R y b n a ,  Radońsk i  
z Krześ l ic ,  S e m p o ło w s k i  z G o w arzew a ,  Ł as zcz ew s k i  z J e ż e w a ,  W ie r z b iń s k i  z S t a ­
rego ,  M alczewski  7. K ru c h o w a ,  Ciesielski z B ie law ,  K u r n a to w s k i  1  D us ina ,  C h łapo -  
ski z B on ik o w a ,  T u c h o l k a  z N oż ycz yna .

H O T E L  R Z Y M S K I  B O S C H A .  H e in e s d o r f f  i S te in  z B er l ina ,  F r a n k e  z W r o c ł a ­
w i a ,  S e e lm a n n  7. O f fe n b a c h u ,  D iecktnann z Szczeeina,  M iind le r  z L u d w ig s b u r g a ,  
hr.  M ycie lski z Chociszewic ,  Garn ich  z W a l d ,  B i i t tn e r  z S to l p y  p.  P o c z d am em .  

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  H a g e n  z S a rb i ,  D ra w e n s k i  z Po lk i ,  B o g ­
d ańsk i  7. N o k ia ,  R inke  z R o n sd o r fu ,  B adew itz  i L a n d s b e r g  z B er l ina ,  S c h u m a c h e r  
z S c h ra m b e rg u ,  S cka rf f  z L ipska ,  L e v y  z J e s s n i t z ,  J u n g  z P o c z d a m u ,  E v e r s  z K o ­
lonii.

H O T E L  D U  N O R D .  C h łapow sk i  z T u r w i ,  K oczo ro w sk i  z G ośc ieszyna ,  K oczo ro ­
w sk i  z Iz ab e l i ,  N iem o je w sk i  7, S l iw n ik ,  R o h r  z W r o c ła w i a ,  S a n d b e rg  z S zk u d c ł ,  
W iz e  z C iszkow a,  P lask i  z Ś r em u .

H O T E L  P A R Y Z K I .  K rz y s to p o rsk i  z T o r u n i a ,  H u le w icz  z M łodziejew ic ,  S e r e d y ń -  
ski  z N iem ie rz y c .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  W ic h l iń s k a  z Unii ,  K ró l ik o w s k i  z Z a n iem y ś la ,  S p e i -  
e b e r t  z D o p iew a,  B u r g h a r d t  z B u k u ,  J a n k o w s k i  z W r o n o w a ,  B erge  z B y d g o szczy .  

( T E L  B E R L I Ń S K I .  Z y c h l in s k a  z T w a r d o w a ,  J e s n i tz e r  z S r o c z y n a ,  W e r n e r  
z B o rk u .

H O T E L  E I C H B O R N A .  A l e x a n d e r ,  J a r o cz y ń s k i  i Szk la rek  z P le s ze w a ,  B e r g as  
z G rodziska,  J a c o b  z L a b c s ,  W e y l  i M eschelsohn  z Leszna .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M L  L o k a l  z P o ła je w a ,  L a n g e  z Ś r e m u ,  Mocha z Psa rsk ieg o .  
E I C H E N E R  B O R N .  L ippa  z J a s s .
H O T E L  K R U G A .  H e u e r  z E lb c r f e ld u ,  H o lzen d o r f f  z S te in w a ld c ,  F r ie d r ic h s  z Hali.  
P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M .  H e p n e r  i Pusch  z Ż e rk o w a ,  B uch  7, K urn ika .

i l O I

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
niu w Bazarze otrzymała nowości i poleca: 
W asilew ski,  Cześć matce boskiej ostrobram- T a i . s g r .

skiej. C e n a ......................................................— 15
Miesiąc Czerwiec poświęcony czci najs łod­

szego serca J e z u s o w e g o    —  20
F ab e r ,  W szy s tk o  dla Pana  Jezusa czyli ła ­

tw e  drogi do miłości B oże j ..........................—  20
T o ż  samo na welinie   —  25

G regorow icz , G aw ędy Księdza Proboszcza 
pod Lipami dla czytelników czytelni nie­
dzielnej _ ............................................................................ JO

I r  wing, Życie Mahometa; z angielskiego . . 1 15
Mitchel Donnald, Zycie m a r z e ń ..................  1 5
Lenartowicz Teofil ,  P o e z y e ..........................—  20
Śmigielska, Nie zawsze ten zb ie ra , kto sieje — 20
S y ro k o m la , dni doroczne na Litwie szereg

o b r a z ó w ........................................... s - . . . . .  — 20
Geografia na tle his torycznem osnowana czyli

ry s  geografii w  połączeniu z h is toryą. 4  t, 6 20
Kurowski.  W e te ry n a ry a  popularna. Nauka 

poznawania i leczenia chorób domowych. 
W yd an ie  3cie powiększone. 2  tomy z 2ma
tablicami r y c i n .............................................. 3 10

Olędzki, Gramm atyka ł a c i ń s k a .........................— 22}

S P R Z E D A Ż  KONIECZNA.
K r ó l e w s k i  S ą d  P o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  

W y d z ia ł  dla sp raw  cywilnych.
P oznań ,  dnia 21. Stycznia 1858. 

Nieruchomość do H e n r y  e t y  z domu S t e f f e n s ,  
zaślubionej stelmachowi D r e s s e l  należąca, pod Nr, 
411. w  mieście P o z n a n i u  położona, oszacowana 
na  17,477 Tal.  2  Sgr. wedle taxy ,  mogącej być 
przejrzanćj w raz  z wykazem hipotecznym w Regi- 
straturze, ma być d n i a  7.  W  r z e ś  ni  a 1858. przed 
południem o godzinie 11 i po południu w miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych  sprzedana.

Wierzyciele, k tó rzy  dla pretensyi realnej, z księgi 
hipotecznej nie wynikającej,  zaspokojenia poszukują 
z surara szacunkow ych ,  powinni się z pretensyaini 
swemi do nas zgłosić.

Niewiadoma z pobytu  wierzycielka Nepomucena 
rozwiedziona S c h o r t a u  z domu P o t a r z y c k i c h  
resp. jej spadkobiercy i następcy praw a zapozy wają 
się niniejszem publicznie.

Członków Koła T owarzyskiego zapraszamy u- 
przejmie na Koncert Amatorski odbyć się mający 
w  dniu 15, Lutego r. b, na wielkiej sali Bazaru.

Dyre/seya.

rzec.

Fabryka fortepianów JULIUSZA MAUER
w Wrocławiu, przy Mynku Ma*. 13., naprzeciw g łów nego odw ach u ,  

poleca fortepiany angielskie i niemieckie, jako  też pianina (pianos droits) podług  najnowszej 
paryskiej konstrukcyi

z  zaręczeniem na lat trzy.
Ku lepszej wygodzie urządziłem w  Poznaniu przy ulicy Willielunowskićj 

Wg* u  r a n a  C. G. h e l s c h a ,  skład moich ins trum entów  i proszę , takowe łaskawie u niego zechcieć obej- 
____________________  oMnMusz Mayer.

1 4 a i* 4  y  fil© grania z fabryki d. o * 
sten  w śirtsSzw ndzie  są do nabycia u  
M. €mOlftt»erya9 p rzy  s tarym R y n k u  83.

sprzedaje w  najlepszej dobroci po 11 Sgr.  kwartę 
MM. MŁluy, F ry derykow ska  ulica 33.

fW** Najprzedniejszą herbatę 
/światową MPeceo smaku delika­
tnego i mocnego, funt od 8  Złt . do 3 T a l . ,  jako  tćź 
praw dziw y  Arak de Goa kw artę  od 4  do 5 Złt . po­
leca

"Mzyd. Appeif obok Król.  Banku.'

Peosyonat.
Podpisany ofiaruje się do przyjęcia sy n ó w  zamiej­

scowych rodziców w  czasie odwiedzania szkół do 
siebie na pensyą. Zajęcie się tymiż pod każdym 
względem sumiennie, stosowne udzielanie pomocy 
działającej na rozwijanie władz u m y s ło w y c h , p rz y ­
jacielskie obchodzenie się ku uprzyjemnieniu pobytu, 
baczność na moralne prowadzenie i powodzenie się, 
wszystko to będzie usilnem staraniem, aby p rz y ję ­
tym  obowiązkom zadosyć uczynić.

Płaca za pensyą w edług  wymagalności, j e s t  roz ­
maita, najmniejsza zaś wynosi rocznie 160 Tal. w r a ­
tach kwartalnych z g ó ry  do opłacania.

W r o c ł a w ,  w Lutym  1858.
Dr. phii. śchummel, 

K l o s t e r s t r a s s e 8 6 . ,  na dole.

IM C IA  POBL,
Optycy, 

w Poznaniu, ulica W ilhelmowska 9.
naprzeciwko Hotelu de Dresde, 

polecają bogaty swój skład ins tru ­
mentów o p tycznych ,  matematycznych i fizycznych, 
jako  to :  perspektyw , mikroskopów, lornetek dla 
mężczyzn i dam , w ybornych  okularów konserwa- 
cyjnyeh dla osób młodych i s ta rych ,  które nietylko 
w zrok wzmacniają, lecz go naw et aż do najpóźniej­
szego wieku zachow ują : z opraw ą z ło tą ,  srebrną 
lub też najdelikatniejszą stalową. Również barome­
t r y  piękne, począwszy od 2 T a l . ,  termometry od 
15 S g r . ,  alkoholometry dla gorzelni, raiscajgi, wagi 
do zboża , kompasy i t. d. N apraw y  robimy jak  naj­
taniej i na jprędzej;  zamówienia z obcych miast w y ­
konyw am y jak najpunktualniej.

Bracia /Pohl, optycy, 
w Poznaniu ulica W ilhelmowska Nr. 9. 

naprzeciwko Hotelu de Dresde M y l i u s a .

Świeże drożdże funtowe,
mające silną moc pędzenia poleca

Izydor Appel ,  obok Król. Banku.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 9.  L u teg o  185 8
S to .
p a

p e t .

N a  p r . k u r a n t
p a p ie -  I 
ra m i.

g o t o w i ­
z n ę .
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